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Dr. Fonder z nar! w Dachau
Jeszcze jedna ofiara hitlerowskiego terroru

Naczelny redaktor dziennika „Vaterland" _ 
Lucerny otrzymał od przyjaciół austriackich z 
Jugosławii list, w którym powiedziano: „Dowie 
działem się właśnie drogą okrężną, że były na­
czelny redaktor wiedeńskiej „Reichsposť 
zmarł.

W osławionym obozie w Dachau dokonał 
katem żywota umęczony terorem reżimu nazi 
stowksiego jeden z najsłynniejszych i najczyn- 
niejszych katolickich dziennikarzy współczes­
nych, ś. p. dr. Fryderyk Funder, kierownik za­
łożonej w r. 1935 w Marsylii „Międzynarodowej 
Unii Dziennikarzy Katolickich“ i członek t. zw, 
„Stałej Komisji Międzynarodowej Wydawców 
Katolickich“.

S. p. dr. Fryderyk Funder urodził się 1. 11. 
Ï872 r. w GraZu, gdzie też studiował teologię 

filozofię, by następnie w Wiedniu odbyć stu­
dia prawnicze i uzyskać stopień doktora praw. 
Od wczesnej młodości związał się ściśle z pu­
blicystyką katolicką, którą szczególnie rozwi­
nął, gdy przystąpił do stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego i rozpoczął pracować w 
świeżo założonym organie tej partii, dzienniku

AMBASADOR SOWIECKI NA ZAMKU

„Relehspost“. Po wojnie reprezentował w poli­
tyce ideę samodzielnej Austrii jako pośrednika 
między Rzeszą Niemiecką i państwami naddu- 
najskimi, wskutek czego stał się bliskim współ­
pracownikiem zarówno zamordowanego kancle­
rza Dolfussa, jak i więzionego dotychczas kan­
clerza Schuschnigga. Przede wscystkim jednak 
był katolikiem i pragnął największego rozwoju 
prasy katolickiej w całym świecie i współpracy 
wszystkich dziennikarzy katolickich. Dzięki tej 
myśli przewodniej należał do organizatorów 
Międzynarodowej Unii Dziennikarzy Katolic­
kich. Za te zasługi w r. 1936 odznaczony został 
przez Piusa XI krzyżem komandorskim orderu 
„Piano“. Ta jego wybitna działalność katolicka 
stała się powodem, że po zajęciu Wiednia nowi 
władcy osadzili go w obozie w Dachau, gdzie 
żywota dokonał. (KAP)
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doebbels przewiduje wojnę
Nie ' mu się wyodrębnić sprawy Gdańska

■»an. Prezydent Rzeczypospolitej wita słę z am­
basadorem Szaronowem po oL-zymaniu z jego 

rąk listów uwierzytelniających.

Od propagandy pokojowej do propa­
gandy wojennej. Takie jest najnowsze 
hasło rzucone przez ministra propagandy 
Rzeszy.

Stosowana jest odrębna argumentacja 
na wschodź e i na zachodzie Niemiec. W 
wykładach dla ludności wschodnich ob­
szarów po Łabę, utrzymuje się, że .stroną 
dążącą do rozgrywki wojennej z Rzeszą 
jest Polska, która potrafiła dla swych 
planów pozyskać Londyn i Paryż. Na 
'zachodzie natomiast mówi się, że naj­
groźniejszym wrogiem Rzeszy jest Fran­
cja, która do spółki z Anglią i Polską 
pragnie zniszczyć wielkie dzieło odbu­
dowy Niemiec dokonane przez Hitlera. 
Główne linie tej nowej akcji propagando-
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JugosSauia w opałach
Hitler prosi i... demonstruje bombowce

•Wizyta berlińska księcia regenta Pa­
wła jugosłowiańskiego przyczyniła się 
znowu wydatnie do zaostrzenia uwagi, 
jaką ściąga na siebie gra Włoch i Niemiec 
o Jugosławię.

Hitler zgotował gościowi jugosłowiań­
skiemu świetne przyjęcie. Dwieście pięć­
dziesiąt samolotów bombowych krążyło 
nad Berlinem, gdy książę Paweł jugosło­
wiański wjeżdżał w jego mury.

Położenie, w jakim znalazła się Jugo­
sławia po rozbiciu Małej Ententy. nie u- 
sposabia ją do radości. Od północnego 
wschodu Królestwo Jugosławii graniczy 
z Węgrami, od północy z Niemcami, od 
północnego zachodu z Italią, granice za­
chodnią stanowi Adriatyk, opanowany 
przez flotę włoską, na południowym za­
chodzie wioska już Albania, na wschodzie 
Bułgaria; na dwóch jedynie odcinkach 
znajdują się kraje przyjacielskiego Poro­
zumienia Bałkańskiego, Rumunia 1 Gre­
cja.

Połowa eksportu jugosłowiańskiego 
kieruje się do Niemiec. Z Niemiec przy­
bywa połowa importu Jugosławii.

. Jugosławia musi więc liczyć się z po­
tężnymi sąsiadami. Jest rzeczą zrozumia­
ła, że stara sie utrzymać z nimi pokojo­
we stosunki. Ale równie dobrze zdaje so­
bie sprawę z niebezpieczeństw, jakie ten 
stan rzeczy pociąga za soną. To też bro­
ni się i jak dotychczas, broni się skutecz­
nie.

Już przed kilkoma laty, dr. Schacht 
rozpoczął wielką ofensywę, mającą na ce- 
’u gospodarcze opanowanie Balkanqw.
Propozycje jego zostały wtedy odrzuco­
ne w Białogi odzie, tak samo zresztą, jak 
w Bukareszcie, Sofii i Ankarze.

Atak wznowiono z większą siłą w je­
sieni ubiegłego roku. Minister gospodar­
ki Rzeszy, dr. Funk 4 października 1938 r. 
oświadczył bez ogródek: „Możemy
wchłonąć w Niemczech całość produk­
cji jugosłowiańskiej. Możemy dostarczyć 
Jugosławii wszystko, czego potrzebuje..."

Min. Funk nie robił zresztą tajemnicy 
ł celów swej działalności. Oświadczył

wręcz: „Nie można oddzielić polityk] od 
ekonomii".

Wyraźna groźba utraty niezależności 
nakazała Jugosławii oparcie się zdecydo­
wane wszelkim argumentom. Obecnie je­
steśmy świadkami jeszcze jednej próby.

Tym razem Rzesza Niemiecka, po do­
tkliwej klęsce, jaką jest dla niej , sojusz 
angielsko-turecki i gwarancje, udzielone 
Rumunii i Grecji, chce za wszelką cenę 
uzyskać sukces na odcinku jugosłowiań­
skim. Temu celowi ma służyć to wspa­
niałe przyjęcie, zgotowane w Berlinie 
księciu Pawiowi, przy czym ważkim ar­
gumentem ma być pokazanie niemieckiej 
siły, a więc nowa próba zastraszenia.

Jednocześnie też odbywa się wielka 
akcja, mająca na celu rozbicie Jugosławii 
od wewnątrz. Ale i tutaj nadzieje niemiec­
kie zawiodły. Tak Serbowie, jak Słoweń­
cy i Chorwaci zdają sobie sprawę z nie­
bezpieczeństw, grożących państwu. To 
też Berlin cały swój wysiłek opiera obec­
nie na mniejszości niemieckiej w Jugosła­
wii, starając sie ją zorganizować w ra­
mach „Kulturbundu", który np. ostatnio 
urządził manifestacje z udziałem 25 tys. 
osób.

Droga podróży ks. Pawła nie kończy 
się w Berlinie. Ma się on udać następnie 
do Bukaresztu, gdzie znajdzie niewątpli­
wie przyjaźń znacznie szczerszą.

Już także zarysowuje się szersza ak­
cja. Chodzi mianowicie o kongres Mię­
dzynarodowej Federacji dawnych kom­
batantów. który ma się odbyć na jesieni 
w Białogrodzie. Spotkanie towarzyszy 
broni z lat 1914 — 1918 ma być odpowie­
dzią na wszelkie próby ograniczenia nie­
podległości Jugosławii.

Czy jednak Włochy i Niemcy pozwolą 
Jugosławii na takie spokojne życie aż do 
jesieni? Rozważając sytuację, w jakiej te­
raz znalazła sie Jugosławia, trzeou po­
wiedzieć, że mści się na niej politvka 
Stojadinowicza, która dopuściła do rozbi­
cia Małej Ententy, związku państw, któ­
ry był mocnym oparciem dla jej ostoji 
państwowej.

wej ustalone zostały na konferencji re­
ferentów prasowych wszystkich mini­
sterstw Rzeszy oraz partyjnych kierow­
ników propagandy. Na konferencji tej 
min. Goebbels przyznać się musiał do 
pierwszej porażki. Oświadczył on w 
swym przemówień u, że », propaganda 
państw osi zmierzająca do oddzielenia w 
opinii zagranicy sprawy Gdańska od o- 
gólnych zagadnień polskich doznała cał­
kowite! porażki".

Polemizując z wywodami naczelnika 
wydziału prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych, który opierając się na ra­
portach niemieckich placówek dyploma­
tycznych oceniał optymistycznie wyniki 
niemieckiej propagandy, minister Goeb­
bels podkreślił ironicznie, że bez rapor­
tów dyplomatycznych zna doskonale rze­
czywiste nastroje Paryża i Londynu.

„Zdecydowane stanowisko Anglii w 
sprawie Gdańska, zaiznaczył Goebbels, 
wyklucza wszelkie nadzieje na możliwość 
takiego odprężenia".

Dlatego* już obecnie należy przejść 
do propagandy wojennej' d psychicznego 
przygotowania naiodu niemieckiego do 
wojny. Wskazując na niepowodzenia 
tak Zwanej n.emieckiej propagandy po­
kojowej, Goebbels podkreślił między in­
nymi, znamienne przemiany, jakie doko­
nały się zarówno w opinii angielskiej jak 
: francuskiej. Powołał się m. inn na Flan- 
dina, który z rzecznika współpracy z 
N.emcami stal się przeciwnikiem Trzeciej 
Rzeszy i na ostatnim kongresie młodzieży 
francuskej w Toulonie potępił otwarcie 
ostatnie posunięcia Niemiec podkreślając, 
że aneksja Czech i Moraw była bezpo­

średnią przyczyną powstania antjTile- 
mieckiego bloku państw. Wynurzenia 
Flandina, zresztą nie odosobnione, wy­
kazują siłę opinii antyniemieckiej w kra­
jach Zachodu.

Wydalenie z Anrlii wybitnych hitle­
rowców, podkreślił Goebbels w dalszym 
ciągu swoich wywodów dowodzi, że An­
glia zdecydowana jest stosować zasad# 
twardej ręki.

Pesymistyczna ocena sytuacji pizez 
kierownika niemieckiej .propagandy zro­
biła na dygnitarzach partyjnych przygnę­
biające wrażenie.

Kuracja lodowa w CoaałkowW Idroju Ł Si
Borowina — wodolecznictwo — inhalato­
riom — elcktroterapia. — Wskazania: ar- 
tretyzm, reumatyzm, ischias, arteriosklero- 
za, tabes, skrofuloza, choroby kobiece.
— Tanie kuracje ryczałtowe. —

Drogi strategiczne w Albanii
Rząa wioski uchwadl znaczne kredyty 

na rozbudowy sieci dróg w Albanii. Według 
wiadomości z kół dobrze poinformowanych, 
chodzi przede wszystkim o budowę dróg o 
znaczeniu strategicznym, prowadzących po 
przez szczyty i przesmyki albańskie ku gra­
nicom Grecji i Jugosławii. W pierwszym 
planie robót przewidziano budowę autostrad, 
m. in. głównej autostrady, prowadzącej z 
Tirany na północ ku Skutari. Wykonanie 
tego planu, jak zapewniają w kołach woj­
skowych, pozwoli na przerzucanie w ciągu 
kliku godzin wojsk włoskich, stacjonowa­
nych w Albami z jednego miejsca na drugie.

Ciężka Polakom
w Prusach Wschodnich

W miejscowości Jondorf. pow. ol­
sztyńskiego, dokonano trzeciego z kolei 
napadu na Polaków. W nocy w czasie 
Zielonych Świąt „nieznani sprawcy“ wy­
bili szyby w szkole polskiej i w mieszka­
niu p. Sikory, miejscowego nauczyciela.

Niewyśledzeni również sprawcy na­
padli na mieszkanie samotnie mieszkają­
cej wdowy Hanowskiej, będącej w pode­
szłym wieku. Szczapami wybito szyby 
w jej domu.

Nastroje w Prusiech .Wschodnich cha­
rakteryzuje dobitnie list Mazu. a, prze­
drukowany w gwarze mazurskiej przez 
„Nową Gazetę Mławską":

„Życie u naju ciężkie. Nasze opiekuny 
hitlerowskie gniewają się i na nas za wa­
szą politykę i mszczą się. Wywożą co- 
dzień kogoś z naszych do Reichu na ro­
boty, a czy dojedzie do tych robót, nie 
wiemy, bo jak przejdzie „koridor“ — to 
listy nie przychodzą. Wiozą za to pąłne 
cugi robotników z dalekich krajów Cze­
chów i Słowaków, stłoczone w wozach, 
iah bydło. Do czego ich wiozą — to u 
nas nie wiadomo. — Nad granica lek nie 
ustaje, wszyscy sie bo.'a. nic n s zorguja. 
bo wszystko gotowe Jo wyjazdu, a wach­
ty przy telefonach siedzą dzień i noc i 
meldują, czy tam je cisza. U naju boią się 
wojnv, bo wiedzą, co to jest, a'e słychać- 
że Polska (!) chce wojny, a Niemcy w 
Berlinie też chcą, bo mówią, że tak dalej 
żyć nie można. Jedne belany chcą sie 
przysłużyć Hitlerowi, drugie sie cieszą, 
że z wojną cały hitleryzm precz.

Odbył sie wielki obrachunek ludności, 
podobny du plebiscytu przed 20 laty. Każ­
dy Haushaltungsvorstand został beamt-

rem i musiał wszystkich opisać, a pięć 
par oczu musiało kontrolować, co pisze. 
Wolno było tylko napisać „deutsch“, albo 
„masurisch-deutsch“, co je wszystko jed­
no. bo i tak Zahlung będą robić hitlerow­
cy, nauczeni do rachowania. Za napisanie 
„polnisch“ grozili wywiezieniem, a do 
rajzy nikt nie ma chęci.“

Łódź podwodna „Thetis”, która zato».^ u Drze- 
gów Anglii w ccasie pióbnej jazdy.
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Naród w obręczy nienawiści
Wielka mowa Korfantego w Reichstagu

Wob^c dzisiejszych agresywnych 
planów niemieckich na wschodzie war­
to przypomnieć wielką mowę Wojcie­
cha Korfantego w niemieckim Reichs­
tagu w dniu 25 października 1918 r. 
Jak wtedy, tak i teraz naród niemiecki 
znajduje się w kajdanach, nie może 
swobodnie ujawnić swej woli i dlatego 
ściągnął na siebie oburzenie całego 

świata. Warto przypomnieć, jak to 
już wtedy Niemcy planowali zagarnię­
cie durej czeście Kongresówki po linię 
Pilicy i Narwi. Przytaczamy główne 
ustępy tej mowy. Uw. Red.

* * *
Mości panowie 1 Debaty, łączące się w 

tych dniach, będą drogowskazem dla narodu 
niemieckiego na nowej drodze, my zaś ży­
czymy mu, aby przyszłość jego była pomyśl­
niejsza, aniżeli owe minione czasy, ku jakim 
go prowadzili jego dotychczasowi możno- 
władcy. Poseł Kreth skierował pod naszym 
adresem przestrogę, że lew umierający, ni­
by Prusy, jeszcze nie skonał. Nie mogę do­
tychczasowego systemu pruskiego porówny­
wać z lwem, ale nie chcę także porówna­
nia zoologicznego, któreby się tu nadawało. 
Nie może nas też spotkać zarzut, że kopie­
my umierającego lwa, gdyż uczciwie i po 
męsku toczyliśmy walkę z systemem pru­
skim, nawet i wtedy, gdy Prusy stały u 
szczvtu potęgi. Bo musicie przyznać, iż w 
rzeczywistości istnieją dwoiaki« Niemcy: 
Niemcy militaryzmu i biurokracji oraz na­
ród niemiecki, który dzisiaj jeszcze musi to­
czyć ciężką walkę o jedność i wolność oby­
watelską. Większość zaś narodu niemieckie­
go podziela nasz sąd o pruskim systemie 
biurokratycznym a wraz z nią podziela ją 
także cała ludzkość. Nie napadaliśmy też 
nigdy na naród niemiecki, uznając stale je­
go dobre strony. Co zaś dotyczy systemu 
pruskiego, to nie żywimy doń uczucia nie­
nawiści, lecz tylko bezbrzeżnej pogardy —

(Poseł Kreth: Nawzajem i my do was 
żywimy pogardę.) ... Bardzo dobrze, że się 
pan zgłasza, panie Kreth. Nie zapomnie­
liśmy też nigdy, jakie idee wydał naród nie­
miecki, jakkolwiek system uruski dosta­
tecznie nam obrzydzał Schillera Goethego. 
Mamy szacunek dla narodu niemieckiego, 
biorącego żywy udział we wszystkich wiel­
kich ruchach umysłowych Europy, co po­
twierdzają pomniki sztuki przezeń wzniesio­
ne ... Na skutek braku zrozumienia wol­
ności naród niemiecki, pozbawiony politycz­
nego szacunku dla samego siebie, uległ 
wpływom i naukom tych, którzy swoimi 
czynami oraz hasłami okuli go żelazną obrę­
czą nienawiści całego świata. Niestety, na­
ród niemiecki w ostatnich dziesiątkach lat 
stał się najmitą narodowego przemysłu pru­
skiego, a narodowym przemysłem Prus jest 
wojna zaborcza ...

(Wrzawa, okrzyk na prawicy: pfuj!)
__M.lcz pan! Jako Sas chyba zamykasz

oczy na dzieje Prus. System pruski prze­
szkodził prawdziwemu zjednoczeniu w poli­
tycznym wyzwoleniu narodu niemieckiego. 
Ow system zamienił Niemcy na powiększo­
ne Prusy.

Gdy państwo żołdaków i biurokratów 
podniosło swe pięści do wymierzenia światu 
ostatniego ciosu, za to spotyka je los zasłu­
żony.

(Niebywała wrzawa, krzyki: pfuj! Bez­
czelność! Hańba!)

. .. Mam czas. Poczekam, aż się panowie 
uspokoicie i wysłuchajcie prawdy.

(Wrzawi stopniowo cichnie).
... Mimo początkowego powodzenia sy­

stem ów sam ze swej winy ostatecznie ru­
nął. Dziś patrzymy z życzliwością, jak na­
ród niemiecki jak najprędzej rozbizra gmach 
tego systemu, uznawszy w nim jak najza­
ciętszego wroga swego. To też razem z ca­
łym światem naród polski winszuje narodo­
wi niemieckiemu tego wielkiego wyzwolenia, 
życząc mu powodzenia w tej pracy dla jego 
dobra i dla dobra całej ludzkości.

... Po rozbiorach Ojczyzny ojcowie nasi 
rozpierzchli się po całym świecie, wielkim 
głosem wołając, że ustrój państw jest nie­
sprawiedliwy, że granice ich są nienatural­
ne. Duch pogwałconej Polski wędrował 
wszędzie, gdzie, wrzała walka o wol­
ność, szukając swego wcielenia. Od 
czasu podziału Rzeszypospolitej Pol­
skiej ojcowie nasi byli wszędzie 
i zawsze przednimi obrońcami narodo­
wej oraz obywatelskiej wolności narodów. 
Walczyli po drugiej stronie oceanu za nie­
podległość Stanów Północnej Ameryki pod 
wodzą nieśmiertelnego Kościuszki i Pułaski« - 
go. Widzimy ich w 1848 roku w Saksonii, 
walczących o prawa ludu niemieckiego; na 
barykadach berlińskich spłynęła krew polska, 
łącznie z krwią niemiecką okupując te drob­
ne wolności, którymi cieszył się dotąd lud 
w Prusach.

(Okrzyki: „Dobrze mówi! Wielka praw­
ami“).

... W Badenii walczyli o republikę, na 
Węgrzech lali krew za wolność narodu ma­
dziarskiego, pod carskimi rządami podejmo­
wali jedną walkę wyzwoleńczą po drugiej, 
które carowie tłumili w potokach krwi. — 
Cóż dziwnego, że nasi dzielni ojcowie byli 
postrachem absolutystycznych władców te­
go świata. Tak zwane „święte przymierze“, 
ów trust tyranów dla gnębienia wolności na­
rodów, bezustannie tropił rewolucjonistów 
polskich. Również mowy Bismarka są do­
wodem, że i lego wielkiego męża stanu, aż 
do ostatnich chwil ż- cia dusiła zmora pol­
ska. To też stare Prusy aż po ostatnie cza­
sy usiłowały unieszkodliwić następstwa 
zbrodni popełnionej na narodzie polskim w 
ten sposób, że stosowały względem nas bez­
wstydne prawa wyjątkowe, drobnostkowe 
szykany administracyjne i uciemiężenie go­
spodarcze, aby nas złamać i wytępić.

Jeszcze w pierwszych dniach lipca tego 
roku większość sejmu pruskiego miała czel­
ność stawić wniosek, żądający uwiecznienia 
tej haniebnej polityki ucisku. Pan poseł 
Noske zwracał się wczoraj przeciw zbyt da­
leko idącym żądaniom polskim, prorokując 
zarazem, że przyszłe państwo polskie będzie 
uciskało mniejszości narodowe. Zarzut ten 
odpieram jak najenergiczniej, uważa iąc go 
ra obelgę, rzuconą w twarz narodowi poi 
skiemu Naród mój, który w czasach swej 
niezależności państwowej był ostoją oraz 
przytułkiem wszystkich prześladowanych: 
Żydów, kalwinów, protestantów i innych 
sekciarzy — naród mój, który tak wielkie 
ofiary poniósł dla wolności innych narodów, 
który na swym sztandarze wTypisał haslo: 
„za waszą i naszą wolność“, jest niezdolny 
do wyrządzenia innym narodom takich

Prawa pois*
Nie żądamy piędzi ziemi niemieckiejt IV 

zgodzie z 13-tijm punktem Wilsona żądamg 
zjednoczonej Polski z wszystkich trzech za­
borów, bezpiecznego dostępu do morza, więc 
z polskim wybrzeżem, zamieszkałym przez 
ludność bezwątpienia polską, której zastępca 
w osobie posła Łaszewskicgo zasiada tutaj 
w parlamencie. Żadne sztuczki .\tatystyczrrc 
nie zatają tej prawdy, że w Prusach Kró­
lewskich cale lewe wybrzeże Wisły włącznie 
do półwyspu Helu jest zamieszkałe przez 
ludność polską. Co do Gdańska przyznaje­
my, że jest to miasto niemieckie. Jeśli kon­
gres pokojowy wcieli to miasto do Polski, 
czego się spodziewamy ...

(Na lewicy i prawicy burzliwe: „Słuchaj­
cie! Słuchajcie! Czego mu się zachciewa?“).

... Gdańsk dozna tylko łego samego lo­
su, co wiele innych enklaw obcojęzycznych, 
których nie będzie można pominąć przy 
ostatecznym uregulowaniu państwowych sto­
sunków Europy. Gdańsk ongi chroniąc się 
przed ojcami przeklętego systemu pruskiego, 
rzucił się w ramiona wolnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Gdańsk stał się miastem związ­
kowym, ciesząc się zupełną autonomią, a był 
tak szczęśliwy pod panowaniem polskim, że 
z bronią w ręku sprzeciivial się jego wciele­
niu do Prus Jak Gdańszczanie cenili wol­
ność Polską, świadczy o tym inauauracyjna 
dysertacja Schoppenhauera. Pisze w niej, że 
jego ojciec po wcieleniu Gdańska do Prus. 
postanowił opuścić swoje rodzinne miasto, 
gdyż z nastaniem panowania pruskiego cał­
kiem w nim zamarła wolność. Rząd pruski 
pozwolił mu opuścić Gdańsk tylko pod wa­
runkiem, że odda skarbowi pruskiemu 10 
proc. swego majątku. Stary Schoppenhauer 
wolał zapłacić żądaną kwotę, niż żyć w nie­
woli pruskiej.

P. Ledebour wczoraj wyliczył tu kraje, 
które jego zdaniem winny przypaść Polsce. 
Potwierdzam jego wywody, oświadczając, że 
żądamy polskich powiatów Górnego i 
Średniego Śląska, Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego oraz polskich powiatów Prus 
Książęcych.

(Wielki niepokój na prawicy, śmiechy na 
lewicy).

(Marszałek FehrenbacH: „Panie pośle,
zdaje mi się, że pan się mylisz, zapomina­
jąc, że jesteś w parlamencie niemieckim, a 
nie na przyszłym kongresie pokojowym. Pan 
powinien wiedzieć, że z trybuny parlamentu 
Rzeszy niemie« kiej nie możesz żądać oder­
wania tak obszernych tery torii w niemiec­
kich. Jeśli ma pan zrozumienie dla uczuć 
niemieckich, to powinien to pan uwzględnić. 
Pozwalam sobie zwrócić panu na to uwagę“. 
Ożywienie oklaski).

... Panie Marszałku, nie mam bynaj­
mniej zamiaru obrażać uczuć narodu nie­
mieckiego, lecz zdaje mi się. iż w nowych 
warunkach uczucia niemieckie nie mogą być 
dotknięte tym, że żądam odłączenia obszarów 
polskich, które etnograficznie do Niemiec nie 
należą. Zresztą pozwalam sobie zauważyć, 
że my Polacy od pierwszej cliwï’i, gdyśmy 
do tego parlamentu wstąpili, uważaliśmy się 
zawsze za przedstawicieli narodu polskiego, 
tymi przedstawicielami jesteśmy także dzi­
siaj, mając szczególny obowiązek obrony tu-

krzywd, jakie sam znosił od państw zabor­
czych. Mówiąc o przeszłości, pozwolę so­
bie przypomnieć, co następuje: Gdy w Niem­
czech na skutek nietolerancji lały się całe 
strumienie krwi w walkach bratonójczych, 
gdy wszelką wolność myśli z nich wypędzo­
no, zupełna wolność panowała jedynie w 
Polsce. Najliberalniejszy król Europy w 
XVI stuleciu, nasz Zygmunt August, gdy go 
wzuwano do użycia środków państwowych 
według wzoru niemieckiego przeciwko ina- 
ezej myślącvm, odpowiedział dumnie: „Ja 
panuję nad ludem, a nie nad jego sumienia­
mi“. Jeden z jego następców, nasz wielki 
król Stefan Batory, w podobnym wypadku 
oświadczył: „Sądzę, że sumienia ludzkiego 
nigdy zgwałcić nie wolno“.

Zwróciliśmy się onegdaj do rządu, aby 
przedstawiciele naszej frakcji na wezwanie 
rodaków z Kongresówki mogli udać się do 
Warszawy celem naradzenia się w sprawie 
przyszłości naszej Ojczyzny. Rząd niemiec­
ki. który rzekomo uczciwie i lojalnie przyjął 
program Wilsona, odmówił nam paszpor­
tów.

(Na ławach’ polskich: „Słuchajcie! Słu­
chajcie!").

... Muszę też jak najenergiczniej zapro­
testować przeciw twierdzeniu p. sekretarza 
stanu Solfa, że my, Polacy, .nie pragniemy 
pokoju, opartego na prawie i pojednaniu na­
rodów, lecz że zgłaszamy żądania, stojące w 
krzyczącej sprzeczności z zasadami prezy­
denta Wilsona, pragnąc zaborów krajów za­
mieszkałych przez obce ludność, a przez za­
dawanie gwałtu przyszłym zasadom między­
narodowi m obrażamy poczucie prawa naro­
du niemieckiego.

ie do Gdańska
taj wyłącznie interesów całego narodu pol­
skiego.

Zresztą p. sekretarz stanu dr. Solf zao­
fiarował nam uprzejmie swą pomoc w obro­
nie narodu polskiego przeriw uciskowi. Pa­
nowie! Dziękuję p. dr. Solfcwi za jego do­
brą wolę, ale zaofiarowanej pomocy Polacy 
przyjąć nie mogą.

... Z wymiany depesz pomi1 dzy b. sekre­
tarzem stanu Ilintzem a Ludendorffem z dn. 
19 września br., które ogłosiła bolszewicka 
„Prawda“, dowiadujemy się, że Hintze w 
swym telegramie do Ludendorffa zdawał 
sprawę zè swych rokowań z hr. R'-nikie- 
rem o rozwiązaniu austro-polskim i niemiec­
ko-polskim, w razie którego Wilno oraz łą­
czące je terytoria z Polską, miały przypaść 
Polsce. Hintze telegrafował in. in. Ludcn- 
dorffowi: „Zwróciłem hr. Ronikierowi uwa­
gę, że w razie rozwiązania austro-polskiego, 
będziemy przy tym obstawać koniecznie, aby 
granice Polski zostały tak zmienione, że Za­
głębie Węglowe przypadłoby w całości dla 
Niemiec.

Daleko ciekawsze jest jednak to, co pod 
tą samą datą Ludendorff odpowiedział 
Hintzemu, telegrafując, co następuje:

„Mogę się zgodzić na rozwiązanie „War­
szawa - Wilno“ tylko pod warunkiem pew­
nych gwarancyj, a więc, że: konieczny i ści­
sły sojusz pomiędzy Polską a Niemcami bę­
dzie w zupełności zabezpieczony oraz że 
transport przez Polskę na Ukrainę i do Ro­
sji nie zostanie przez to utrudniony (sojusz 
na podstawie układów militarnych, telegra­
ficznych, pocztowych i ekonomicznych). — 
Puszcza Białowieska z otaczającymi ją tery­
toriami musi się stać pruską domeną pań­
stwową. Nasze towary muszą otrzymać przez 
Polskę przywilej nieopłacania należności cel- 
nycb a część naszych długów wojennych 
Polska musi przyjąć na siebie. Dla rozwoju 
Litwy utrata Wileńszczyzny nie może mieć 
znaczenia i nic jest żadnym zamachem na 
jej integralność — (chciałbym zwrócić uwa­
gę pp.Litwinom) — wprawdzie kanclerz 
Rzeszy w swej odpowiedzi na oświadczenie 
Taryby z dnia 2. 12. 1917 przyrzekł Litwi­
nom Wilno i Litwa według tego oświadczenia 
została uznana jako wolne niezależne pań­
stwo z Wilnem jako stolicą. Uwzględniając 
przekonania Taryby (czyli rady Litewskiej) 
można by się sianem wykręcić z tej obietni­
cy („Słuchajcie! Słuchajcie! — na ławach 
poselsekich). Mata Litwa bezwatpienia ffko 
samodzielne państwo mogłaby istnieć tylko 
na podstawie unii personalnej z Niemcami, 
a właściwie, ściślej mówiąc z Prusami. Moż­
na się spodziewać na Litwie rokoszu, prze­
ciwko temu trzeba przygotować na czas za­
rządzenia wojskowe, zanim Litwinom nowy 
kurs polityczny będzie znany“.

Apetyt na Łomżę i Białowieżę
Jak p. Ludendorff 19 września br. wyo­

brażał sobie wolną Polskę, to możemy się 
o tym przekonać z następującego ustępu je­
go depeszy:

„Posyłam Waszej Ekscelencji mapę z 
wytycznymi granicami zgodnie z rozwiąza­
niem „Wilno - .Warszawa“. Ze względu na 
to, że w raz.e utworzenia Wielkiej Lstwy z

punktu widzenia militarnego nie mielibyś­
my podstawy strategiczno - zaczepnej, ko­
niecznym jest dla nas posiadanie terytoriów: 
„Ostrołęka - Łomża, — Osowiec', a sądzę, 
że nie trudno byłoby je uzyskać od Pola­
ków. Z radością zgadzam się na granice, 
zakreślone traktatem między Polską a 
Ukrainą, które Wasza Ekscelencja ma na­
dzieję uzyskać. Aby według możności prze­
szkodzić Polsce w austro-polskim rozwiąza­
niu, radziłbym Waszej Ekscelencji na wy­
padek tego oznaczyć sprostowanie granicy 
niemiecko-polskiej jak najdalej np. aż do li­
nii Pilica — Rawka — Bzura — Narew, na­
turalnie, o ile Wasza Ekselencjn nie związał 
się już z Polską i Austrią co do oznaczenia 
granicy zgodnie z memorandum z dnia 5. 
7. 1917, które żąda minimum naszych żą­
dań militarnych. Tak samo nie ulega wąt­
pliwości, że w razie rozwiązania austro-pol­
skiego, Polska pod żadnym warunkiem nie 
może mieć wspólnych granic z Rosją, lecz 
musi być od tejże oddzielona terytorium li- 
tewskim1.1.

Gdyby propozycje Ludendorffa były się 
ziściły, to tak zw. wolna Polska, stworzona 
przez Rzeszę niemiecką, obejmowałaby za­
ledwie Warszawę z Saską Kępą oraz najbliż­
szą okolicę. Bo tak się działo i dzieje, że 
Niemcy wciąż mieli na ustach wolność Pol­
ski, lecz czyny ich były nieustannym prze­
czeniem tej wolności. Nie będę tu kreślił 
obrazu cierpień narodu polskiego w czasie 
wojny. Przypominam tylko o zupełnym 
zniszczeniu przemysłu polskiego, o wywoże­
niu i zdemontowaniu maszyn, o zaganńęciu 
wszystkich surowców i gotowych wyrobów. 
Interweniującym fabrykantom łódzkim, 
wyższy urzędnik niemiecki w Warszawie po­
wiedział z uśmiechem: „Na co wam jest po- 
trzebny przemysł? My wam dostarczymy 
wszystkich towarów taniej“.

(Na ławach poselskich: „Słuchajcie! Słu-i 
chajciel").

Wystarczy podkreślić, że niemiecki urząd 
wojenny dla gromadzenia surowców (Kriegs- 
rohstoffstelle) w samej Kamienicy Saskiej 
sprzedał za 8 miln. mk. dywanów oraz in­
nych wyrobów okupowanych z Polski. A 
wszak według prawa międzynarodowego te­
go redzaju postępowanie jest niedozwolone!

O rekwirowaniu bydła, koni, ziemiopło­
dów, maszyn rolniczych i to nie bvnajmniej 
na potrzeby wojskowe jako o faktach Thvt 
znanych nie będę mówił. A jak nazwać to 
gromadne wywożenie ludu naszego do Nie­
miec? Tu, w tym państwie ponad 700 tvs. 
moich rodaków z Kongresówki musi prowa­
dzić żywot troglodycko-niewolniczy, będąc 
skazani na bezwzględny wyzysk oraz swa­
wolę niemieckich przedsiębiorstw i władz. 
Podobnie jak niegdyś carat, tak i Niemcy 
areyztowali w Polsce wszystkich pod wzglę­
dem politycznym im niewygodnych ludzi, 
także dziś wielka rzesza Polaków znosi ka­
tusze w więzieniach niemieckich. Wobec 
zmienionych warunków politycznych proszę 
panów, abyście przyjęli jednogłośnie prze­
dłożoną wam przez nas rezolucję żądającą 
wolności dla naszych robotników i więźniów 
politycznych.

(Na ławach' socjalistycznych żywe pota* 
kiwania).

0 zwolnienie Piłsudskiego
Nie przestanę też przypominać wam i do­

magać się od obecnych tu przedstawicieli 
rządu ostatecznego oraz jak najszybszego 
zwolnienia z twierdzy magdeburskie] tegc 
męża, którego bardzo duża część narodu pol­
skiego czci jako swego bohatera narodowe­
go. Mówię tu o Piłsudskim...

(Na ławach p-Nl eh burzliwe... „Shl- 
chajciel Słuchaicitl Zwolnić go, zwolnić! )«

... któremu obecnie powierzono w Pohsce 
ministerstwo wojny, a który mimo wszelkich 
naszych zabiegów o jego uwolnienie, wciąż 
jeszcze znajduje się w twierdzy magdebur­
skiej.

Przypominam też brutalne tępienie wszel­
kiego żvcia polskiego na Litwie, zamykanie 
szkół polskich, niezezwalanie otwierania no­
wych. Jeszcze w ubiegłą niedzielę . 20 bm. 
soldateska pruska wyprawiała w Wilnie or- 
gie.

Mości panowie! Za te wszystkie wykro­
czenia nie oskarżamy narodu niemieckiego, 
lecz militaryzm pruski, pod pięścią którego 
naród niemiecki cierpi tak samo, jak ludność 
wszystkich okupowanych ziem...

(Na ławach socjalistycznych liczne i głoś­
ne okrzyki: „Wielka prawda! )

Mieszkania
3-4 pokojowego 

w Katowicach poszukuje
Pośrednicy wykluczeni. Oferty z poda­
niem warunków kierować do administra­

cji pod „Powabny“.
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Slask a ziemia wschodni?
Konieczność usprawnienia komunikacji

Górny Śląsk już przed wielką wojną 
Sprowadzaj z 'ziem wschodnich drzewo 
na potrzeby kopalni, bydlo na pokarm 
dla swej ludności, rudy żelazne dla hut, 
a sprzedawał tam węgiel, kok.s, wytwory 
przemysłu żelaznego. Wym:ana ta wzmo­
gła się, gdy Górny Śląsk wrócił do Rze­
czypospolitej Polskiej i objął w niej rolę 
prowincji najbardziej uprzemysłowionej 
najwydatniej innym prowincjom służącej 
czy jako dostawca, czy jako odbiorca.

Niestety, Śląsk jeszcze niewiele sprze­
daje na 'ziemiach wschodnich. Np. zbyt 
węgla w r. 1937 na obszarze 7 woje­
wództw wschodnich wynosił zaledwie 
1 milion ton.

Przyczyna tak n skiego spożycia wę­
gla je.st przede wszystkim niski stan u- 
przemysłowienia, gdyż prze.nysł jest 
głównym na całym świecie odbiorcą wę­
gla. Tego wielkiego odbiorcy nie spoty­
kamy na wschodzie Polski tak często, jak 
na jej zachodzie lub w centrum. Na 252 
tys. świadectw przemysłowych z kate- 
gorii przemysłu tylko 60 tys. wykupiono 
na ziemiach wschodnich, ale w tym mie­
ści się już i cały przemysł naftowy i 
wszelka wytwórczość fabryczna lwow­
ska. Na terenie woj. wileńsk:ego, nowo­
gródzkiego, poleskiego, .i wołyńskiego nie 
ma ani jednego przedsiębiorstwa fabrycz­
nego, któreby wykupiło świadectwo prze­
mysłowe I kategorii.

Obok tego braku węgiel na ziemiach 
wschodnich ma silną konkurencję w ga­
żach ziemnych, drzewie, torfie, które sta­
nowią nieraz paliwo tańsze.

Podobnie rzecz s!ę ma z żelazem. Ba­
danie spożycia tego artykułu jest znacz­
nie trudniejsze. Nie można bowiem okre* 
ślić, wiele która dzielnica spożywa żela­
za na głowę mieszkańca. Wzrost zbytu 
żelaza na ziemiach wschodnich jest je­
dnak ogromny.

Rozpatrując spożycie'większych miast 
inożna stwierdzić, że od r. 1932 do 1937 
podwoiło się ono w Stanisławowie, po­
troiło się w< Lwowie, w Wilnie, w Tar­
nopolu, pięciokrotnie wzrosło w Nowo­
gródku, 7-krotnIe w Łucku,, dziesięcio­
krotnie w Brześciu nad Bugiem. Gra w 
tym rolę budownictwo, gra handel, ten 
naturalny dystrybutor towaru po kraju, 
gra i przemysł przetwórczy i metalowy, 
który jednak nie ma na wschodzie Pol­
ski tych warunków rozwoju jakie ma w 
centrum kraju i na zachodzie.

Konkurencja fabryk t zachodnich' czy 
Centralnych województw jest bardzo sil­
na i przemysł przetwórczy metalowy na 
ziemiach wschodnich nie będżie się mógł 
rozwijać, dopóki nie .będą tam stworzone 
Inne warunki komunikacyjne.

Cała Polska posiada 20 tys. km. kolei,

Zlikwidowanie „Domu Niemieckiego“ 
w Karwinie

W Karwinie przesłał istnieć „Dom Niemiec- 
li“. W miejscowości polskiej, jaką i-st. Karwi­
na, było nie do pomyślenia, ażeby isłniai spe­
cjalny „Dom Niemiecki". W gmachu tym, klé­
ry będzie nazywał się Domem Polskim, będą 
miały swą siedzibę organizacje polskie. (Jb-cnie 
odbywają się tam zebrania O. P. L. (Wka)

w stosunku do obszaru powinno na wo­
jewództwa wschodnie przypaść 9 tys. 
Km., przypada tylko 7,3 tys. S lne pod­
niesienie kilometrażu kolejowego ziem 
wschodnich należy uznać za jeden z waż­
nych postulatów, a jego celowość nie 
wymaga uzasadnienia z chwilą, gdy rzut 
oka na mapę pozwoli stwierdzić istnienie 
całych powiatów, pozbawionych 'zupełnie 
połączenia kolejowego z resztą kraju i 
możności zbytu swych produktów.

W ostatnich latach wybudowano na 
ziemiach wschodnich dwie tylko większe 
linie: w r. 1928 połączenie Stojanowa z 
Łuckiem długości 85 km. oraz w r. 1932 
połączenie Woropa'ewi z Drują długości 
89 km. Inwestycja to wielomilionowa, 
bardzo cenna, ale stanowiąca niewielki 
tylko odcinek tego, co potrzeba. Śląsk, 
czy jako producent, czy jako konsument, 
najsilniejszymi węzłami związany z ryn­

kiem wewnętrznym, zainteresowany jest 
w rozwoju sieci komunikacyjnej. Elektro­
wnia w Turniszkach. poruszana białym 
węglem, pozornie, tylko będzie konkuren­
tem Śląska, w rzeczywistości zaś przy­
czyni się wydatnie do uprzemysłowienia 
Wileńszczyzny i przez to samo pogłębi 
spożycie węgla, gdyż jako baza energe­
tyczna nie wystarczy na wszystkie po­
trzeby, a częściowo tiie sprosta im za 
wysoką ceną prądu. .

Wydaje się w'ęc słusznym twierdze­
nie, że Śląsk przede wszystkim jest bez­
pośrednio zainteresowany w budowie 
tych Unii, które posiadając kierunek za- 
chodnio-wschodni, równoleżnikowy, sta­
nowić będą nowe połączenia o krótszym 
przebiegu, a przecinając C. O. P. mają 
zapewnioną większą rentowność.

Magistrala Śląsk — Wołyń wychodzi 
z Tarnowskich Gór, miasta śląskiego o 
świetnej »przeszłości górn czo-hutniczej, 
będącego główną przetokowa stacją dla 
transportów węgla, największą w Polsce, 
a zarazem jedną z największych w Eu­
ropie. Magistrala to eksportowa zarazem.

ku Z. S. S. R. dla węgla i wytworów hut­
niczych, mogąca służyć i dla importu rud 
żelaznych czy manganowych z Ukrany, 
ale przede wszystkim międzydzielnicowa 
dla Śląska, C. O. P. i Wołynia.

Nie wchodząc W oczywiste i nie wy­
magające komentarzy obustronne powią­
zanie C. O. P. ze Wschodem i z Zacho­
dem Polski, można tylko podkreślić ol­
brzymie znaczenie projektowanej magi­
strali d!a Śląska i dla Wołynia, dla tych 
dwóch dz:elnic, które się tak dobrze uzu­
pełniają. Tania komunikacja ułatwi zbyt 
wytworów zagłębia Jgórninzo-hufcniczego 
z jednej strony, aprowizację jego ludno­
ści — z drugiej. A są widoki, żę kopalne 
bogactwa Wołynia będą wreszcie pozna­
ne J że duża odegrają rolę w zaopatrze­
niu naszych hut żelaznych w tworzywo 
wielkopiecowe, a może i w te rzadkie ru­
dy, których import tylu wymaga dewiz,

jak np. molibden. Ale nie tylko rudy wo­
łyńskie znajdą zbyt na Śląsku czy w Za­
głębiu Dąbrowskim. Górniczo-hutnicza 
dzie’nica Polski pracuje usilnie nad za­
gadnieniem dróg kołowych, powiększa w 
szybkim tempie ilość dróg o twardej na- 
werzchni i ma rosnące zapotrzebowanie 
materiału drogowego, Którego Wołyń 
jest największym w Polsce dostarczy­
cielem. Wielkie państwowe kamienioło­
my w Janowej Dolinie oraz rozwijające 
się pomyślnie przedsiębiorstwo samorzą­
dów śląskich w Klesowie stanowią dwie 
główne bazy zaopatrzenia zachodnich 
dzielnic w bazalty i granity na bruki, kra­
wężniki. okładziny, płyty pomnikowe itd. 
Górny Śląsk nie cofnął się przed dużymi 
inwestycjami w Klesowie. podobnie jak 
już w dawniejszych latach podejmował 
eksploatację lasów na Polesiu czy w 
Karpatach Wschodnich na potrzeby ko- 
ualni węgla.

Budowa magistrali Śląsk — Wołyń nie 
wyczerpuje wspólnych kole’ow^ch postu­
latów wschodnich i zachodnich dzielnic 
Polski. W. O.

Żydzi jako żołnierze
iW, artykule moim o spiawie żydow­

skiej i hitleryżmie, z dnia 26. ,V. 1939, 
zwrócono mi uwagę na zdanie, że mię­
dzy Żydami znajdzie się pewien pro­
cent kandydatów ma dekierów i obiją- 
ków, może większy niż między Polaka­
mi. Otóż oświadczam, że była to po­
myłka nieuwagi, jestem przekonany, że 
ten procent między Żydami będzie na* 
pewno większy niż między Polakami, 
wynika to z samej natury rzeczy: my 
bronimy własnej Ojczyzny. Prostując 
tę gaffę, która wypadła na niekorzyść 
Polaków, nie przestaję być pewnym, że 
lojalność Żydów jako żołnierzy pol­
skich w jakiejś mierze i 0*1 nas samych 
zależy. K. . KONIŃSKI.

Wielkie nrace Kasy im. Mianowskiego
Dotychczasowy dorobek naukowy Kasy im. 

Mianowskiego — Instytutu Popierania Nauki 
ilustruje wydany w roku bieżącym katalog jej 
wydawnictw. Obejmuje on 140 stron di 
nic licząc skorowidza autorów i tytułów dziel.

Pierwszą z wielkich prac zainicjowanych 
przez Kasę im. Mianowskiego jest suplement, 
czy raczej tom dziewiąty do słownika języka 
polskiego Karłowicza, Niedźwiedzkicgo i Kryń­
skiego. Słownik ten, który nrzcZ długie lata od­
dawał w ielkie usługi kulturze nolskiej. nie obej­
muje naszego dorobku językowego z lat ostat­
nich. Opracowanie suplementu zostało powie, 
rzone prof. Szoberowi i prof. Doroszewskiemu, 
po śmierci prof.. Szobera prace redakcyjne sku­
piły się w rękach prof. Doroszewskiego. Zbie­
ranie materiałów zostało już zakończone, wobec 
czego należy oczekiwać, że druk zostanie roz­
poczęty z nadejściem roku 1940. Dodać należy, 
że pracownicy naukowi, nauczyciele etc. mogą 
nabywać opublikowane dotychczas 8 tomów 
słownika w oprawie bezpośrednio w Kasie im. 
Mianowskiego po cenie znacznie Smiżonej (150 
zł.).

Obok tego podjęte zostało wydawnictwo 
Dziejów Polski Przedrozbiorowej, które m* 
objąć 10 tomów, przy czym na razie nie roz- 
strzvgniçto sposobu opanowania okresu póź­
niejszego. Redakcję nad całością objął prof, 
Władysław Konopczyński.

Trzecim dziełem wydawnictw zainicjonowa- 
nym przez Kasę jest biblioteka prozaików grec­
kich. Ma ona zawierać wzorowe przekłady filo­
zofów i historyków starożytności, posiadają­
cych znaczenie dla kultury polskiej. W ciągu 
dwóch łat ukazały się już trzy biblioteki, za­
wierają o ie pierwsze w języku polskim tłuma­
czenie listów Platona, dokonane przez Marię 
Maykowską oraz szereg dzieł Tacyta w przekła­
dzie prof. U. J. Seweryna Hammera.

Jla Ios 45-fef Jfotferii
moie kałdy zdobyć

WIELKA WYGRANA
IložC dużych wygranych została wydatnie powiększona. 
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BRACIA 9ACIER
Kraków, Rynek Główny 6.

Zamówienia załatwia sie odwrotna pocztę. — Konto P. K. 0. Nr. 414.400

CHORZY LECZCIE SIE W KRAJU! Silniejsza i skuteczniepsza w działaniu, niż podobne 
środki zagraniczne, jest nasza SÓL MORSZYNSKA lub WODA GORZKA MORSZYNSKA. Stosuje 
się w niedomaganiach żołądka, przy zaparciu stoi ca i cierpieniach wątroby. Żądać w apt. i skł. apt.

Wywiad
Brytyjski Secret Service jest organi­

zacją skomplikowana i obeimująca wiele 
działów. Nie ogranicza się wyłącznie do 
wywiadu i kontrwywiadów. Marynarka 
wojenna ma swój własny Intelligence De­
partament, której zadaniem iest ochrona 
tajemnic marynarki angielskiej i zdoby­
wanie informacji o flotach woiennych :n- 
nych państw. Podobnie zorganizowany 
jest wywiad I kontrwy sviad armii lądowej 
Î powietrznej. Foreign Office ma również 
wcale znaczne grono agentów politycz­
nych. Wszystkie te wydziały podzielone 
sa na sekcje wywiadu i sekcje kontrwy­
wiadu.

Na czele wywiadu armii lądowej stoi 
generał-maior H. R. Pownall, a urząd je­
go nosi skrót M. L 5. Pownall ma obecnie 
52 lata i brał udział w wojnie światowej. 
Wywiadami floty i lotnictwa kierują 
kontradmirał J. H. Godfrey i kpt. K. C. 
Buss.

Kontrwywiad ma za zadanie paraliżo­
wanie działalności szpiegów państw za-

angielski
granicznych. Kontrwywiad strzeże tajem­
nic fabryk amunicji, obozów wojskowych 
itd. Wbrew zwykłemu mniemaniu szpie­
gów rozpoznanych nie aresztuje się w da­
nym momencie, ale utrzymuje w ewiden­
cji 1 śledzi bez przerwy, dbając o to, aby 
czuli się bezpieczni. W miesiącach przed 
wybuchem wojny światowej działalność 
wywiadu niemieckiego w Anglii była bar­
dzo ożywiona, ale nie aresztowano w tym 
okresie żadnego szpiega. Dopiero po 4 
sierpnia 1914 roku ujęto 21 szpiegów nie­
mieckich i dzięki temu wywiad niemiecki 
w Anglii został sparaliżowany, gdyż 
Niemcy nie byli na to przygotowani i nie 
mieli stosownych zastępców.

Obecnie akcja kontrwywiadu jest tak 
skuteczna, że można dokonywać wielkich 
przesunięć wojskowych w zupełnej tajem­
nicy. Kontrwywiad nie aresztuje nigdy 
szpiegów, gdyż w tei kwestii posługuje 
sie wyłącznie pomocą policji. Scotland 
Yard ma również swój wydział tajny, w 
którym pracuje 160 najlepszych detekty­

wów. Pomoc, udzielana przez publicz­
ność wywiadowi ma ogromnie wielkie 
znaczenie. Zdarzało się już niejednokrot­
nie, że w rzekomych turystach, nawiązu­
jących rozmowy i fotografujących wszy­
stko pilnie, odkrywano agentów obcego 
wywiadu. .W ten sposób aresztowano w 
1936 roku wybitnego szpiega niemieckie­
go, dr. Hermana Goertza dzięki pomocy 
jego gospodyni, która odkryła w jego po­
koju podejrzane fotografie.

Celem wywiadu jest zdobywanie wia­
domości o silach zbrojnych przeciwni­
ków, o planach i nastrojach politycznych 
w obcych krajach. W wywiadzie pracują 
zarówno amatoizy-ochotnicy, jak i ki- 
cnowcy, którzy musza się znać, na btrtali- 
styce. uzbrojeniu, fortyfikacjach i na in­
nych kwestiach, dotyczących floty i lot­
nictwa. Agent musi być zdecydowany, 
musi mieć wyrobiony zmysł obserwacyj­
ny i niesłychanie wyćwiczone pamięć. W 
wywiadzie pracują również kobiety, któ­
rych rola nieraz jest bardzo ważna. Do 
wykrycia Perey Glading, skazanego w r. 
1938 na 6 lat więzienia za usiłowanie 
sprzedania planów arsenału w V onlwich 
przyczyniła sie agentka, p. X, aiewiusta 
bardzo przystojna, .która przez 5 lat po­

zostawała w bliskich stosunkach z Ola- 
dingtem. Dzięki niej wykryto całą orga­
nizację szpiegowska, na polecenie wywia­
du prasa w czasie rozprawy uszanowała 
jej anonimowość i nie opublikowała żad­
nej jej fotografii.

Cierpliwość i dokładność sa cechami 
niezbędnymi w tym fachu. Głośną jest ffi- 
storia młodziutkiego rodzeństwa belgij­
skiego, które mieszkało tuż obok stacji 
węzłowej, przez która przechodziły w 
czasie wojny światowej niemieckie tran­
sporty wotskowe. Brat i siostra kotemo 
„urzędowali“ po 12 godzin, licząc z okna 
przejeżdżające pociągi z w ojskiem.

W obecnym roku budżet angielskiego 
Secret Service wynosi 500.000 funtów i 
jest najwyższym, ustalonym dotąd w o- 
kresie pokoju. W czasie wojny budżet 
Secret Service wynosił 1 milion 500 ty­
sięcy funtów. Suma ta nie jest stosu ko- 
wo zbyt wielka, zważywszy, że np. Niem­
cy wydaja na analogiczne cele przeszło 
3 razy wiecej i pracują znaczniej miilel 
skutecznie cd Anglików. Oficer wywiadu 
pobiera przeciętnie 500 funtów rocznie. 
Agenci Foreign Office sa lepiej dotowani 
ze względu na konieczność utrzymywa­
nia rozległych stosunków. _ J. L« "



Sír. 8 Nr. 5254. — '4. VI. 1939 r.„P OBOWI Ä*

ŻYCIE GOSPODARCZE Odgłosy

Nowa ustawa o izbach rzemieślniczych
i ich Zwitku

Diii» &) maja Seto Rzeczypospoi tej 
uchwalił nową ustawę o Izbach Rzemie­
ślniczych i ich Związku. Projekt ustawy 
zgłoszony przez posła dr. Jahodę-Żół- 
towsk’ego, referowany był przez posła 
Głowackiego. Projekt ten został poprze­
dnio przyjęty przez radę Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. na zjazdach w 
■Warszawie i Poznaniu w kwietniu i ma­
ju br„ przy czym rada wyraziła pogląd, 
że dotychczasowy ustrój samorządu rze­
mieślniczego (oparty na rozporządzeniu 
z dnia 27 października 1933 r.) wykazał 
pewne błędy strukturalne, a mianowicie: 
zbyt drobiazgowy nadzór 1 brak powią­
zania Izb Rzemieślniczych z cechami i in­
nymi organizacjami zawodowymi.

Uchwalona ustawa usuwa te braki i 
rozszerza uprawnienia samorządu gospo­
darczego zmianą w określeniu zadań Izb 
Rzemieślniczych stanowi obow ązek ich 
współdziałania z cechami i organizacjami 
rzemieślniczymi. Dalej wprowadzona 
jest ważna 'zmiana dotycząca zasad wy- 
borczyoh przy wyborach do Izb Rze- 
m.eślniczych.

'Jak wiadomo, cechy były dotychczas 
pozbawione wpływu na wybór radców 
Izby. co oczywiście nie wpływało dodat­
nio na kontakt samorządu z rzemiosłem 
-iNcwa ustawa zrywa 'z dotychczasową 
powszechnością wyborów i przyznaje 
prawo delegowania przedstawicieli do 
Izby organizacjom rzemieślniczym, a 
zwłaszcza cechom. Zgromadzenie wy­
borcze składać się będzie z delegatów ce­
chów i innych organizacji rzemieślni­
czych, przy czym listę cechów i organi­
zacji, którym będzie przysługiwało pra­
wo wyboru delegatów ustala minister 
Przemysłu i Handlu.

Przeprowadzenie wyborów spoczywa 
Zatem w rękach samych rzemieślników 
pod nadzorem głównego komisarza wy­
borczego, gdy dotychczas wybory prze­
prowadzał wojewoda.

Bierne prawo wyborcze przysługiwać 
będzie tylko rzemieślnikom, posiadają­
cym tytuł mistrza, lub uprawmenie do 
kształcenia uczniów jednakże minister 
Przemysłu i Handlu ma nadal prawo mia­
nowania 2/5 radców Izby, przy czym w

Projekt podwyższenia ceł na rury 
w Szwecji

Szwedzki minister handlu wystąpił w Riks­
dagu z projektem podwyższenia ceł na rury, 
celem ochrony proJukcji krajowej. Wjrkszość 
prasy szwedzkiej wypowiada się jednak prze­
ciwko wnioskowi, ze względu na rozwój ruchu 
budowlanego.

I czerwca odbyło się zebranie sekcji 
przemysłowej Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego, poświęcone problematowi 
benzyny syntetycznej. Jak wynika z wy­
głoszonych na zebraniu referatów, dział 
węglowy Chemicznego Instytutu Badaw­
czego, pozostający pod kierunkiem prof. 
iW. Swiętosławskiego, min. W. R. i O. P. 
i docenia Zmaczyńskiego, opracował me­
todę produkcji syntetycznej benzyny, 
zbliżoną do najnowszych metod niemiec­
kich Fischera 1 Tropscha. Przy produk­
cji 30 tys. ton rocznie koszt jednego litra 
takiej benzyny wynosiłby 23,4 gr.

Cena ta, jak podaje Agencja Społecz- 
no-Informacyjna, ma niewiele odbiegać 
od ceny, jaką uzyskują w Polsce produ­
cenci (benzyny naturalnej. Agencja ^da­
je jej wysokość na 20 gr. za litr. 'Jeżeli 
przypomnimy, że do konsumenta benzy­
na dochodzi po cenie 56 — 58 gr. za Ihr, 
te stwierdzić należy, że w ramach rozpię­
tości między kosztami produkcji i ceną 
sprzedażną różnica między benzyną syn­
tetyczna i naturalną zmaleje do około 10 
proc. na niekorzyść benzyny syntetycz­
nej.

Zrównanie stanów.ska obu rodzajów 
materiału pednego na rvnkti nie byto by 
rzeczą trudną. Pewne ulgi dla wytwórni, 
■która posiada niezwykle ważne znacze­
nie ze względu na obronność kraju, a po­
za tym uszlachetniła by przeróbkę węgla,

tym wypadku brak dyplomu mistrzow­
skiego nie będzie przeszkadzać do nomi­
nacji.

Co się tyczy ustroju Związku Izb Rze­
mieślniczych, to nowa ustawa przewidu­
je wybór władz Związku Izb Rzemieślni­
czych, w przeciwieństwie do obowiązują­
cej dotychczas zasady, iż wszystkie wła­
dze Związku Izb pochodziły z nominacji 
ministra Przemysłu i Handlu.

Ustawa ta jest dużym krokiem naprzód 
w rozwoju samorządu gospodarczego

Tegoroczne Targi Techniczne -we Lwowie, 
które odbędą się w ramach i w czasie: Między 
narodowych Targów Wschodnich t j. od Ž 
do 12 września hr., zapowiadają się jako naj­
większy z dotychczasowych przeglądów prze­
mysłu maszynowego.

Prowadzone obecnie rozmowy każą spo­
dziewać się baTdzo licznego pokazu krajowego 
przemysłu obrabiarkowego, którego rrz-wój po­
stępuje ostatnimi czasy milowymi krokami na­
przód. Oczekiwać więc należy, że udział jego

W związku z wąptliwościami niektórych izb 
skarbowych, podnoszonymi przy udzielaniu ulg 
w podatku obrotowym dla transakcji giełdo­
wych, jakie transakcje należy uważać za gieł­
dowe. Ministerstwo Skai bu wyjaśnia, że za 
transakcje giełdowe w myśl § 29 rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia 28. 12. 1924 r. o or­
ganizacji giełd w brzmieniu ustawy z dnia 18. 
3. 1935'r (Dz. U. R. P. Nr. 24 poz. 1031 uważa 
się na giełdach towarowych umowy, które za­
warte zostały: a) pomiędzy członkami g*r';ly, 
b) członkami a uczestnikami giełdy, c) uczest­
nikami giełdy, a które dotyczą wartości dopusz-

Sytuacja na międzynarodowych rynkach że­
laza wykazuje ostatnio znaczną poprawę, o ile 
bowiem przeciętna sprzedaży za 1938 r. wszyst­
kich wyrobów skartelizowanych międzynarodo­
wo (bez półwyrobów, szyn oraz rur) wyniosła 
263 tys. t., to przeciętna ta za 4 miesiące br. 
wzrosła do 323 tys. t. w miesiącu marcu.

Analogiczny wzrost zaznaczył się również w 
sprzedażach hutnictwa polskiego, w odniesieniu 
do wszystkich wyrobów hutniczych. Gdy więc 
przeciętna n/sprzedaży za 1938 r. wynosiła 22 
lys. t. miesięcznie, to przeciętna ta za 4 miesią­
ce br. wykazuje wzrost do 34 tys. t. Sprzedaże 
nasze w miesiącu marcu osiągnęły rekordową 
cyfrę prawie 40 tys. t., natomiast w miesiącu

były by rzeczą samo przez się zrozumia­
łą.

Według badań licznych angielskich 
komisyj, koszt produkcji benzyny synte­
tycznej waha się w granicach od 27 — 40 
gr. za litr.

Budowa fabryki o zdolności produkcyj­
nej 30 tys. ton rocznie wymagałaby kapi­
tału 37 milionów złotych.

W najbliższym czasie należy spodzie­
wać się sfinalizowania akcji produkcji 
benzyny syntetycznej. Zaznaczyć należy 
przy tym. iż kapitał zainwestował, ii w 
produkcie benzyny syntetycznej będzie 
całkowicie polski.

Na terenie Polski eksploatuje się dwa po­
ważne Jęńdła gazu ziemnego, a ..lianowicie: jed­
no w íit-Iícy Jasła w Roztokach, drugie w oko­
licy Stryj* w Daszawte. Masy gazu ziemnego 
w tvch dSróch zagłębiach są tak duże, że przez 
długie jeszcze lata stanowić będą bazę energe­
tyczną o olbrzymich rezerwach.

Gaz ziemny rozprowadzany jest przy pomo­
cy gazociągów, których łączna długojć wynosi, 
obecnie 790 km., a razem z odgałęzieniami prze­
szło 1.000 km.

Przy pomocy tych gazociągów od 1924 r.

rzemiosła i niezawodnie przyczyni się do 
dalszego usprawnienia jego działalno­
ści.

Na tym samym posiedzeniu Sejm przy­
jął projekt ustawy ».głoszony przez posła 
dr. Jahotę-Żóltowskiego o przedłużeniu 
kadencji Izb Rzemieślniczych o jeden rok.

Ustawa ta jest logiczną konsekwen­
cją zmiany ordynacji wyborczej, gdyż 
dla należytego przeprowadzenia wybc- 
rów na nowych zasadach, konieczny jest 
pewien okres przygotowawczy.

przekroczy znacznie ram* dotychczasowych 
pokazów. Jedna z firm obrabiarkowych, która 
w roku ubiegłym zajmowała 50 mJ przestrzeni, 
zgłosiła już obecnie zapotrzebowanie na 200 ms 
i zapowiedziała pokazanie 30 maszyn w peł­
nym ruchu.

Licząc się z tak wielkim udziałem przemy­
słu obrabiarkowego, Zarząd Targów Technicz­
nych postanowił przeznaczyć specjalną halę na 
salon obrabiarkowy.

czonych na danej giełdzie przez radę giełdową 
do obrotów 1 nOf—yań, jeżeli umowy te zostały 
stwierdzone karta umowy, spisaną przez ma­
klera w lokalu i czasie giełdowym (na zebra­
niu giełdowym).

Jeżeli więc umowa odpowiada tym warun­
kom, to okoliczność, czy należność za dostar­
czony towar została uregulowana w gotówce, 
jak to przew idziano w karcie umowy giełdowej, 
czy też w sposób odmienny, np. w wekslach 
lub ratach, nie może odebrać donośnej transak­
cji charakteru transakcji gteld«wej, skoro taka 
.ewentualność nie jest przewidziana w prawie.

kwietniu — z uwagi na znaczne nadwyżki gru­
py polskiej w międzynarodowych kartelach, 
sprzedaże musiały być ogranirzone i wyniosły 
one 35 lys. t., a więc jeszcze ponad przeciętną 
tego roku.

Z ważniejszych sprzedaży, oprócz dużej 
transakcji perskiej na 25 tys. ł i tureckiej na 
8 tys. t., które są właśnie obecnie wykonywane, 
na uwace zasługuje pierwsza transa'xja, za­
warta przez Polski Eksport Żelaza z Sowieta­
mi na dostawę 5 tys. t. blach cienkich, warto­
ści ca 1,5 miliona złotych. Należy przy tym li­
czyć się, iż dokonane będą jeszcze dalsze trans­
akcje z Z. S. R. R. na dostawę blach cienkich 
czarnych i ocynkowanych, waicówki oraz rur, 
w której to sprawie przebywają obecnie w Mo­
skwie dyrektorzy P. Z. E. Poza tym zawarta zo­
stała duża transakcja z Italią na przeszło 8 mi­
lionów złotych, na dostawę półwyrobów, ma­
teriału okrętowego oraz żelaza handlowego, 
równomiernie w ciągu 4-ch lat.

Należy zwrócić uwagę. Iż największa oży­
wienie w zakresie sprzedaży wykazuln uaatępu- 
jące rynki zbytu: Turcja, Bułgaria, Holandia 
Argentyna, Iran, Chiny.

Nasze wysyłki wszystkich wyrobów hutni­
czych również utrzymują się na dość wysokim 
poziomie, mimo, iż w miesiącu kwietniu — 
analogicznie, jak w sprzedażach — nastąpił pe­
wien spadek w stosunku do poprzedniego mie­
siąca, a m.: w kwietniu wystaliśmy ogółem prze­
szło 35 tys. t. produktów wobec ca 41 tys. t. 
w miesiącu marcu, przy czym przeciętna Za br 
kształtuje się ponad 39 tys. t. Cyfry te znacznie 
przewyższają n/przeciętną wysyłek za 1038 r.. 
która wyniosła 24 tys. t.

Stan portfelu jest zupełnie zadowalający i 
przekracza obecnie 80 tys. t., t. j dwumiesięcz­
ną maksymalną zdolność wysyłkową hutijclw» 
polskiego.

rozprowadzono 2,2 mild metrów sześć. gazu. 
przy czym zagłębie daszawskle dostarczyło 70 
proc. ogólnej ilości, jasielskie zaś — 30 proc. 
Obraz znaczenia gazu ziemnego w Polsce jako 
czynnika energetycznego dają następujące cyt­
ry : ogólna produkcja gazu ziemnego w Polsce 
w 1937 r. wynosiła 530 miln. m. sześć. Pod 
względem wartości opałow jest ona równo­
znaczna z 800 tys. ton węgla. W porównaniu 
zaś z produkcją gazu ziemnego, wynoszącą we 
wszystkich gazowniach w Polsce łącz.“*« ł42 
miln m. sześć. — jest ona kaloryczni« 8 razy 
y.yższa.

Benzyna syntetyczna
może być nie droższa od naturalnej

Rewia przemysłu Obrabiarkowego
na Targach Technicznych we Lwowie

Wyjaśnienie Min. Skarbu
w sprrwie definicji tranzakcyj giełdowych

Syiiî^cja m międzynarodowych
rynkach żelaza, a hutnictwo polskie

Gaz ziemny zastąpił
800 tysięcy ton węgla

„Polski Kredyt Bezprocentowy“ w artykule 
p. t. „Opiekunowie pożyczkobiorców“ pisze:

Przy każdym Zarządzie kasy bezprocen­
towej powinno Istnieć grono członków-opie- 
kunńw pożyczkobiorców.

Obowiązki tego grona osób są równie 
ciężkie, żmudne, jak I odpowiedzialne. Od 
właściwego doboru opiekunów niejednokrot­
nie uzależniona będzie praca całej kasy, a 
często i jej egzystencja. Aby działalność ka­
sy uczynić naprawdę pożyteczną, należy 
dbPć, aby każdy grosz z Jej funduszów po­
chodzący trafił do właściwych rąk, t. zn., aby 
pożyczki bezprocentowe otrzymywali wy­
łącznie cl, którzy na to zasługują i dają pew­
ność, że zużyją ją wyłącznie na cele produk­
cyjne.
Omawiając charakter działalności poszcze­

gólnych kas, pismo zaznacza, iż
punkt ciężkości leży w tym, źe Zarząd 

kasy powinien pilnie czuwać, by przez po­
wołanie do życia nowych chrześcijańskich 
warsztatów pracy, nie powodował upadku 
już poprzednio Istniejących chrześcijańskich 
drobnych placówek gospodarczych. W tym 
wypadku owocna działalność kasy byłaby 
całkowicie niwelowana.
W łańcuchu przedsięwzięć, mających na ce­

lu spolszczenie polskiego stanu trzeciego powin­
no poza tym zająć poczestniejsze miejsce za­
gadnienie polskiego pośrednictwa hurtowego,- 
Polscy rzemieślnicy i kupcy nie powinni wyko­
rzystywać dążności klienteli do popierania pol­
skiego sprzedawcy w kierunku robienia jedy­
nie dobrych interesów na krótką metę, lecz ze 
swej strony muszą złożyć ofiarę na rz'cz stwo­
rzenia polskiego hurtu i ugruntowania jega 
podstaw materialnych.

Upaństwowienie kolei w Szwecji
Szwedzkie izby ustawodawcze uchwaliły pro­
jekt rządowy w sprawie upaństwowienia pry­
watnych towarzystw kolejowych. Na zasadzie 
tej ustawy wszystkie koleje w Szwecji, znajdu- 
jcąe się w rękach prywatnych, przejęte będą 
przez państwo i to możliwie w ciągu najbliż­
szych 5-ciu lat. Wyjątek stanowią linie tram­
wajowe oraz prywatne koleje lokalne.

Zaznaczyć należy, że całkowita szwedzka 
sieć kolejowa wynosi obecnie około 16 900 km.
Z tego znajduje się w rękach prywatnych około 
8.800 km.

Ponieważ prywatne towarzystwa kolejowe, 
podobnie jak i koleje państw -we, uruchomiły 
w ostatnich latach szereg linii autobusowych, 
to z chwilą przejęcia przez państwo linii kole­
jowych, przejęte będą również linie autobuso­
we.

Kronilca Gospodarcza
WYKONYWANIE ZAMÛWIEN DLA ZSRR. 

Huta „Batory" przystąpiła ju,ł do pracy na-d 
wykonywaniem zamówienia dla ZSRR. Jak 
wiadomo, państwo to zamówiło w Polsce 5 tys. 
ton cienkiej blachy wartości około 1.5 miln. zł.

— MYLNE POGŁOSKI. W kolach gospodar­
czych, a zwłaszcza w drzewnych, krążyła ostat­
nio pogłoska, że do wymiany gospodarczej 
polsko niemieckiej mają być wprowadzono 
wiązane prywatne transakcja kompensacyjne. 
Pogioski te są dementowane jako nieodpow.a- 
dające prawdzie.

CENTRALIZACJA HANDLU WĘGLEM W 
SŁOWACJI. Rozporządzeni««’ rządu słowackie­
go handel węglem w Słowa«.ji został skoncen­
trowany w nowo założonym „Centralnym Biu­
rze Sprzedaży Węgla dla Stowadfi“ S. A. z sie­
dzibą w Bratysławie. Spółka ta, podlegająca 
ścisłej kontroli ministerstwa Gospodarstwa 
przystąpi w najbliższym czasie do zorganizowa­
nia sieci lokalnych biur sprzedaży węgla w ca­
łym kraju.

ZAKOŃCZENIE WYMIANY BANKNOTÛAV 
W SŁOWACJI. Słowacki Rank Narodowy ko­
munikuje, że wymiana banknotów, dokonywa­
na w drodze wyjątku po gólnym terminie wy­
miany, została definitywnie ukończona w dn, 
31 maja b. r. Po tym terminie banknoty b. 
Banku Czesko-Słowackiego nie będą już wj- 
mieniane.

Notowania giełdowe
NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 

z dnia 3 czerwca 1939 r.
Akcje:

Bank Polski 105 — 106 — 105 i pół imienne 
104, Węgiel 32 i ćwierć — 33, Modrzejów 18 i 
ćwierć — 18 i pó*. Norblin 95 — 96, Ostrowiec 
81 — 82 i pół, Zieleniewski 62.

Tendencja mocniejsza
Papiery wartościowe:

4 i pół proc. wewnętrzna 60 i pół — 61,
3 proc. inwestycyjna pierwsza 77 i pół, druga 
78 i pół, serie obu era. nie notowane, 5 proc. 
konwersyjna G5, 5 proc. kolejowa 61 — 59 ost. 
drobne, 4 proc. premj. doi. 40, 4 proc. konso­
lidacyjna 61 trzy czwarte — Cl i pół ost. setki 
i drobne, 4i pół proc. ziemskie seria 5 CO i p«ił 
— 60 — 60 i pół, 4 i pół proc.- Warszawy 68, 
5 proc. Warszawy stare 72 i pół, 6 proc. War­
szawy 1933 roku 67 i pół, — 68 — 71 ost. drob­
ne, 5 proc. Lublina 1933 roku 57, 5 proc. Ł d i 
1933 roku 60 — 60 i pół, 5 proc. Piotrl.owa 1933 
roku 57, 6 proc obligacje Warszawy 8 i 9 em. 
68, 8 proc. Szkolna 75.

Tendencja dla pożyczek i dla listów moc­
niejsza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
i dnia 3 czerwca 1939 r.

Wsz3 stko bez zmiany.
Tendencja i obroty: pszenica 85 spokoina, żyto 655 

spokojna, jęczmień 35 spokojna, owies 10 rpf’iO;na, prze­
twory młynarskie 629 spokojna, nas»ona 92 spokojna, pa-

1 siewne i inne 203 spokojna. ^
Ogólny obrót; 1709 ton.


